
„Po wczorajszej premierze — 
pisał Boy w marcu 1931 r. — 
miałem wrażenie, że coś się 
na zegarze świata pomyliło. 
Sztukę, którą oglądałem jako 
fotografię współczesności, wi­
dzę graną niby jakiegoś Molie­
ra. Rolę Fujarkiewicza z Moś­
cisk, w której pamiętam mło­
dego Kazimierza Kamińskiego, 
gra jakiś inny miody aktor: 
Skąd ja go znam? Toż to mój 
rodzony syn, Staszek. Jak om 
wyrósł! Mógłby być bez mata 
moim ojcem, Bo oto naraz wi­
dzę siebie jako małego berbe­
cia z ojcem na plantach w 
Krakowie i witającego się z 
nim ttuściocha z twarzą pocz­
ciwego Kalibana, który przy­
pomina ojcu lawę szkolną... i 
figle, jakie płatali z trzecim 
jeszcze chłopakiem Jasiem Ma­

tejką. Ten brzydal, to był pan 
Michał Bałucki.**

W dzisiejszym przedsta­
wieniu „Domu otwartego" 
w Teatrze Klasycznym Fu­
jarkiewicza mógłby grać 
syn Stanisława Żeleńskiego 
a wnuk znakomitego Boya. 
Zegar świata nie daje się 
zatrzymać. Komedie pana 
Michała Bałuckiego, dy­
daktyczno - pozytywistycz­
ne, sławiące pracowitość i 
patriarchaine cnoty drob­
nomieszczaństwa w miejsce 
snobizmów bankrutującej 
szlachty — coraz bardziej 
odchodzą w przeszłość. To 
nie znaczy, że przestają in­
teresować i bawić. Już w 
dwudziestoleciu między­
wojennym zauważono, że 

starzeją się ładnie, że na­
bierają wdzięku staroświec- 
czyzny. Ich naturalny, za­
mierzony przez autora ko­
mizm wspomaga jeszcze 
czas, przydając humoru 
niezamierzonego, wynikają­
cego ze starego obyczaju, 
już odległego, nie na tyle 
jednak, żeby nie znajdował 
na widowni żadnego rezo­
nansu.

Byłoby może przesadą 
powiedzieć, że Michał Ba­
łucki wziął po śmierci peł­
ny odwet na swoich ad­
wersarzach. W każdym 
razie wraca na sceny częś­
ciej niż sam papież Młodej 
Polski Stanisław Przyby­
szewski, czy Lucjan Rydel 
namiętnie zwalczający w 
krakowskim „Czasie" „za­
latujące zjełczałym tłusz­
czem" komedie Bałuckiego. 
Zwycięska Młoda Polska 
torując drogę Ibsenowi, 
Strindbergowi, MaeterLinc- 
kowi a także Wyspiańskie­
mu zmiotła Bałuckiego ze 
sceny. Siedemdziesięciolet­
ni autor „Radców pana 
radcy", „Grubych ryb", 
„Klubu kawalerów" rozgo­
ryczony zmierzchem swego 
powodzenia, nie czytany 
(już się nieomal o tym za­

pomniało, że ma on na 
swoim koncie cały szereg 
powieści) i nie wystawiany 
zastrzelił się 17 październi­
ka 1901 r. w krakowskim 
parku Jordana,

„Dom otwarty" w Teatrze 
Klasycznym reżyserował 
ROMAN ZAWISTOWSKI 
w dekoracjach ANDRZEJA 
STOPKI I KRZYSZTOFA 
WEJMANA. Stopka, który 
świetnie czuje atmosferę 
Krakowa z przełomu wie­
ków, przede wszystkim w 
kostiumach pokazał co po­
trafi. Zawistowski popro­
wadził rzecz gładko, lekko, 
w scenach balu wprowadził 
całą galerię ostro komedio­
wych typów. To sympa­
tyczne i zabawne przedsta­
wienie. I wcale nieźle gra­
ne. Bałucki stworzył w 
swoich komediach wiele 
świetnych postaci grywa­
nych przez sławy naszej 
sceny — Ludwika Solskie­
go, Mieczysława Frenkla, 
Kazimierza Kamińskiego, 
Wincentego Rapackiego, 
Władysława Romana. Czy­
tając obsady sztuk Bałuc­
kiego z ostatniego dwudzie­
stolecia ubiegłego wieku 
ma się przed oczami całą 
plejadę gwiazd. Był to o­

kres pełnego powodzenia 
tych komedii, kolejne pre­
miery stawały się wydarze­
niami nie tylko teatralny­
mi lecz i towarzyskimi; w 
pociesznych figurach kra­
kowskich drobnych i gru­
bych ryb próbowano doszu­
kiwać się podobieństwa do 
osób spotykanych codzien­
nie na plantach, czy u No- 
worolskiego na kawie.

Z obsady w Klasycznym 
wymieńmy chociaż kilka 
nazwisk: Zelskiego gra 
ZYGMUNT RZUCHOW- 
SKI, jego żonę Janinę 
ALEKSANDRA KARZYŃ- 
SKA, jej siostrę Kamillę 
KRYSTYNA CHMIELEW­
SKA, pułkownika — LUD­
WIK MICHAŁOWSKI, A* 
dolfa, narzeczonego Kamil­
li — CEZARY KAPLIŃ- 
SKI, Fikalskiego — LEO­
NARD PIETRASZAK, Wi- 
cherkowskiego — SATUR- 
NIN BUTKIEWICZ, jego 
żonę Pulcherię — OLGA 
BIELSKA, archiwistę Ciu- 
ciumkiewicza — CZESŁAW 
ROSZKOWSKI, Ciucium- 
kiewiczową — WANDA 
LOTHE — STANISLAWr- 
SKA, Fujarkiewicza — 
JACEK JAROSZ.


